
KORRESPONDENT
JJ JMW > >> O fr JM JF S ŁW V

Korrespondent Handlowy, Prze-K 
myślowy i Rolniczy, wychodzi^

1

fSnitt 4 JBwifi

wft rr 1—uMMwimmS

Btoiiu JS-4S.

PRZESTROGA
Ary ME MIESZAĆ POPIOŁU TORFOWEGO Z POPIOŁEM DRZEWA.

(przez Teodora Toro si e wi cza.)

Coraz większe upowszechnianie torfu na opał, sta­
nie się niezawodnie powodem, iż bez względu na części 
składowe popiołu torfowego, mieszać będą tenże pópioł 
z popiołom drzewnym, a to, albo z niewiadomo.ści, albo 
też dla lepszego spieniężenia popiołu, gdyż torf wydaje 
go z siebie więcej niż drzewo, i tak'; torf zamarsztyno- 
wski (opisany przezemnie w Tygodniku rolniczo-przemy­
słowym. nr. 44—47 z r. 1841, i w gazecie Lwowskiej nr. 
92 z r. 1841) zawiera 12 pCtu popiołu, a ilość ta wedle 
gatunku torfu posuwa się od 1 aż do 27 pCfu; gdy tym­
czasem .drzewo według' swego gatunku, wieku i ziemi na 
której Wzrosło, wydaje tylko 1 1|2 do 4 (najwięcej) pCtu 
popiołu.

W ogólności, każden popiół torfowy i z węgli ka­
miennych (jak już w Gazecie Lwowskiej nr. 92 z r. 1841 
wspomniałem) różni się bardzo ód popiołu drzewnego 
tern, że nie ma w sobie węglanów alkalicznych, przez co 
nie może on dać z siebie ługu, ani do prania, an,i do u- 
tworzenia mydła przydatnego.

Prócz tej różnicy, popiół torfowy tę jeszcze zrzą­
dza niekorzyść, że zmieszany z popiołem drzewnym, ni­
szczy jego alkaliczność, która jak wiadomo właściwość 
ługu stanowi. Przekonałem ja się, że do popiołu zawie­
rającego w sobie 3 6|10 bezwodnego alkali, domieszaw­
szy czwartą część popiołu torfowego, nie otrzyma się 
jak tylko 2 pCtu soli alkalicznej, a zatem w takim razie 
następuje ubytek 1 6jł0 pCtu. Ta strata wynika z roz­
kładu gipsu w torfie i węglanu potażu w drzewie; przy- 
czein powstaje siarka.ii potażu i węglan wapna.

Kupującym więc popiół drzewny, jako to: mydla­
rzom, praczkom i t. p. wiele na t'em zależeć musi., aby 
dostać mogli popiołu czystego, z popiołem torfowym nie 
zmieszanego.

Popiół z torfu zamarsztynowskit go , gdyby nawet 
w dwudziestej tylko części z popiołem; drzewnym był- 

zmieszany, wykryć można następującym sposobem:- tro­
chę popiołu na próbę wziętego, rozmieszawszy W klęli* 
szku z wodą, dodać nieco kwasu siafczanego wodą roz­
tworzonego , lub octu tęgiego , a odór jakoby zgniłych' 
jaj, wykaże w takim razie bytność popiołu torfowego.— 
Sposób ten może być użyty do próbowania każdego' pra­
wie popiołu, gdyż nieńial każden popiół torfowy zawie­
ra w sobie gips, który przy spaleniu torfu zamienia się 
po cZ-ęśći w siarćzyk wapńianu, odór zgniłych , jaj Wy­
dający.

Moja rozprawa o torfie, umieszczona też w czaso­
piśmie „AUgemeines Wiener Polytechnisches Journal’’ 
noro. 16—18, i w „Repertorium Buchnera” w tomie 75y 
str. 184, sprawdzona została i-o do swej Zasadności,- 
przez opis torfu umieszczony w Gazecie Wiedeńskiej zd. 
12 Marca r. b. i tak: autor tego opisu, do porównania 
węglika drzewa bukowego z węglikiem torfu , przyjmuje' 
taką sapią iiiemal wagę siąga drzewa bukowego, jaką j# 
w niej rozprawie przyjąłem: dalej mówi -tenże autor, że 
torf zawierający więcej niż 25 pl’tu Wody jest do pa­
lenia nieprzydatny;— że najlepszy jestten torf z którego 
po spaleniu nie ma więcej jak ['pCtu popiół u,i że' eó- 
giełka torfu, po wysuszeniu na powietrzu, powinna mieć 
przynajmniej 12 cali długości; 4 cale szerokości i 4 cale' 
grubości.- ' .

Urząd ekonomiczny miasta Lwowa już w przeszłym 
roku rozporządził, aby cegiełki torfowe w wspomnionej' 
dopiero co wielkości były wyrabiane. Podobne cegiełki 
gdy będą pt zedawane, nie tylko że Zrządzą znaczną Oszczę­
dność drzewa, lecz także (bj le tylko ceny ich nie zmie­
niono) przyniosą kupującemu widoczny zysk w porówna­
niu z drzewem.

Wszędzie już z.aczęto używać torfu z największym' 
pożytkiem do robót ognia wymagających, a nawet wzięto’ 
się do niego i tani, gdzie jest podOstatek drzewa opało­
wego, i tak: p. Beinsch z górnej Frankonji (w Bawarji1 
nadreńskiej) w swej rozpraw ie o torfie (Journal fiir pra- 
ktische Chemia. tom XVI) .mówi: „gdy u nas za śiąg 
drze.aa sosnowego płacą 6 zr., a cena ilości torfu wy­
roimy wającej jednemu siągówi drzewa wynosi 1 żr, 30 kr
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DAGEROTYPY KOLOROWANE.

(Inn. O c s t. I n <1. u n <1 G e w e r b e b I a l t.)

Znanemu w zawodzie photografji malarzowi Isen- 
ring zc Szwajcarji, teraz w Mimchen (w Bawarji) 
przebywającemu, udało się wynaleźć sposób nakładania 
kolorami dagerotypów a to za pomocą sił mechanicznych. 
Dag< -. . . . , . ’ ’ '
mniejszego uszkodzenia, i owszem, powleczenie kolorami 
ochrania goi dodaje mu trwałości. Dagerotyp tą me­
todą kolorowany można wodą ciepłą obmyćt a nie straci 
bynajmniej połysku i wyrazistości. W pracowni Isen- 
ringa jest wystawionych kilka w ten sposób kolorowa­
nych dagerotypów, które daleko przyjemniej w oko wpa­
dają niż litografije, najstaranniej kolorowane. Metoda

Nowa metoda uprawy jturaków cukrowych1

Zdaje się, pisze „Gazeta powszechna augsburska’*’ 
źe pan Kóchlin w Muhlhausen (we francji, w departa­
mencie górnego Renu) robił na wielką miarę próby pe­
wnego sposobu, za pomocą którego w czwórnasób po­
mnaża produkcje buraków na tejże samej przestrzeni; a 
jeźli ten sposób do klimatu tego lub owego kraju zasto­
sowany, nadal i wszędzie dobrym się okaże, skutki jego 
byłyby dla nas jeszcze ważniejsze, niż dla Francji. Pan 
Kbćhiin sieje buraki w grudniu w inspektach oknami śklan- 
nemi nakrytych i ku południowej stronie obróconych. 
W tych inspektach zostają roślinki aż do końca lutego 
(czyli do tej pory w której już w grunt przesadzone być 
mogą, co u nas naturalnie później nastąpićby musiało), 
•o którym to czasie doszły one grubości jednego cala, a 
w tedy przesadza jo na pole;—tym sposobem przyspiesza 
się ich wzrost o dwa miesiące, a z końcem marca docho­
dzą one w gruncie ogromnej wielkości. Zapewniają, że 
buraki pana Kochlina ważą w przecięciu po 30 funtów, 
i że z jednego hektaru zebrał 600,000 lontów, gdy tym 
czasem hektar najlepszego burakowiska w północnej Fran­
cji nie wyda jak 150,000 funtów. Obecnie uprawiają 
tym sposobem buraki w kilku miejscach w południowej 
Francji, nie dla wyrabiania z tiich cukru, lecz dla uzy­
skania paszy dla bydła, albowiem potrzeba paszy w ca­
łej południowej Francji, coraz bardziej daje się we zna­
ki, tak dalece, iż teraz całe usiłowanie rolnictwa fran- 
cuzkiegó zmierza ku pomnożeniu paszy.

Gdyby się ópisana tu metoda Kochlina sprawdziła, 
to oczywiście uprawa buraków nagleby się rozszerzyła, 
a przez konkurencję cena ich spadłaby może na trzecią 
część dzisiejsztj ceny;— tym sposobem fabrykacja cukru 
z buraków długoby jeszcze wytrzymać mogła zapaśni- 
ctwo z kolonjami.

dcł|Mitoże łatwo pojąć korzyści z użycia torfu na 
ł. \

(Lwów dnia 9 Kwietnia. 1842 roku.)
ta w pierwszym dopiero okresie swego rozwinięcia bę­
dąca, z tego tylko względu połączona jest z niejakieińi 
trudnościami, że nie wszystkie farby są do malowania 
dagerotypu przydatne. Atoli raz tę trudność przełama­
wszy, tak, aby wiedzieć, które farby dają się użyć, a 
które nie, sama czynność mechaniczna jest tuk łatwa, żo 
ją dziecko odbywać może.

O STAWACH SŁODKIEJ WODY
JCII ZARYBIANIU, UTRZYMYWANIU 1 KORZYŚCI.

(Dokończenie.)

Teraz kiedy znamy układ i zagospodarowanie sta­
wów, zajmiemy się ich zarybianiem, jest to jedna z naj • 
ważniejszych części tej nauki: Wistocie podobnie jak pe­
wna przestrzeń ziemi może wydać tylko oznaczoną ilość 
pewnych produktów, tak też pewna przestrzeń wody' może 
wydać pewną tylko ilość zwierzątek i materjałów roślin­
nych; należy zatem stosować ilość indywiduów mających 
być żywionemi do ilości pokarmów. To prawo tak jest 
niezmiernie surowe w zaludnianiu stawów, że jeśli wda­
ną przestrzeń wody wrzucamy zbytnią ilość ryb, będą 
onechude, chorowite i kościste; przeciwnie, jeśli zapro­
wadzimy taką tylko ilość jaka się tam może korzystnie 
wyżywić, te będą wtedy tłuste, zdrowe i mięsiste. W obu 
przypadkach waga ryb jest jednakową ale ich gatunek 
rozmaity.

Do zarybiania stawów używają się zwykle trzy ga­
tunki ryb: karp, lin i szczupak. Węgorzy nie należy za­
puszczać, ponieważ psują nadbrzeża, a okunie nie war­
te są hodowania bo nie tuczą się odpowiednio do swo­
jej żarłoczności.

Karp jest główną podstawą wszystkich stawów: jego 
zadziwiająca płodność, jego pożywienie łatwe i rozmaite, 
jego wzrost szybki, zalecają go przed innemi rybami. ' 
.Jednakże trzeba jeszcze uczynić wybór w jego gatun­
kach. Karp pospolity czyli okrągły' łączy w sobie wszy­
stkie w-pomnione tu zalety, ale karp błyszczący nazwa­
ny u niemców (Spiegel), z powodu błękitnawego odbły- 
sku który dają jego łuski boczne, które są daleko wię­
ksze niż na wszystkich częściach ciała, rośnie i 
tuczy się prędzej niż pierszy, i daje mięso smakowite i 
mniej ościste.

Między karpiem okrągłym i błyszczącym taka jest ró­
żnica, jak między kuropatwą szarą i brunatną. Na nie­
szczęście ten ostatni gatunek karpia bardzo jest u nas 
rzadki, ale można go sprowadzać żywo z Hamburga, i 
to byłoby niezmiernie korzystnem dla hodujących ryby, 
obficie bowiem wynadgrodziłyby im się trudy i koszta. 
Niektóre osoby twierdzą że lin jest z rodziny karpia, 

erotyp pierwotny, czarny, nic doznaje przy tern naj- jest to zupełny błąd: organa płciowe, kolor łusk, płetwy, 
1 . . - • • ’ ------1 - ---- • ' 'i ogólny skład ciała, wielcego różnią od karpia: U Ima

samiec porównany z samicą przedstawia tak znakomitą 
różnicę, że kiedy blisko powierzchnią wody pływają, mo­
żna je rozróżnić z łatwością, co niepodobieństwem jest 
u karpia. Jakkolwiek bądź lin, jest bardzo delikatnym, po­
siada znakomitą sławę między smakoszami. Złego same­
go powodu powinicu być hodowany w stawach sztczny eh
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Ale przytoczymy (u jeszcze iuue zalecające go przy­
mioty. . . . ..

Doświadczenia nauczyło, ze żadna chociażby naj- 
żarłoczniejsza ryba nie pożera lina. Utrzymują nawet, że 
lin wywiera działania lekarskie na inne ryby kiedy są 
chore lub skaleczone, i ten przymiot przypisują kleistej 
i lepklćj naturze jego skóry. Zadziwiającym jest, że kie­
dy jaka ryba zostanie ugryzioną albo skaleczoną przez 
inną lub przez uderzenie się o ciało ostre, udaje się na 
wyleczenie między liny. Dla tego to niemcy nazwali lina 
rybą lek ar ską i dla tego to zalecają wpuszczać go 
w stawy.

Szczupak z ciałem przedłużonem i spłaszczonem w 
kierunku boków, z szczękami uzbrojonemi w zęby ostre 
i ż spiczastę paszczą, słusznie uważanym jest za naj- 
żarłoczniejszą z ryb wody słodkiej. Podczas kiedy karp 
żyje jak się zdaje tylko drobneini owadami i prawic nie- 
dojrzanemi płodami wód, szczupak żywi się tylko ryba­
mi, rzuca się na wszystkie gatnuki, nawet na swój wła­
sny, kiedy mu brak innych. Pomimo tej żarłoczności, o- 
becność szczupaków w stawach potrzebną jest dla wstrzy­
mania zbyt wielkiego mnożenia się karpi i linów, prócz 
tego mięso jego jest nader smakowite i pożywne.

Taka jest fizjologja trzech rodzin które powinny 
zaludniać stawy sztuczne. Podamy tu teraz proporcje 
jaką między niemi zachować należy przy zapuszczaniu. 
Liczby te oznaczone zostały po czterdziesto letnich do­
świadczeniach przez jednego hodownika saskiego który 
posiada dwadzieścia stawów. Do stawu mającego je­
den akr rozciągłości, należy wpuścić dwieście karpi, 
dwadzieścia linów i tyleż szczupaków; ale należy starać 
się żeby te trzy gatunki były jednego wieku, albo z ikry 
wiosennej; bo epoką którą się wybiera do zarybiania sta­
wów, powinien być zawsze koniec października, a jeśli 
pora jest łagodna i umiarkowaną czekaj lepiej listopada. 
Oto są powody tego przepisu: karp i lin mając jedna­
kowe prawie zwyczaje się w jednym czasie zasypiają na 
całą z mę; tym sposobem nie są wystawione na ataki 
młodego szczupaka, który w tym wieku niewinności i 
czystości , poprzestaje na robaczkach. Skoro wiosna się 
zbliża karpie i liny porzucają swoje schronienia zimo­
we; ale szczupak wpada wtedy w słabość; jest to epo­
ka jego tarcia, i wtedy nie ' może on szkodzić swoim 
współmieszkańcom. Te ostatnie trą się w kwietniu i 
maju, szczupak, powtórnie tarcie rozpoczyna w lipeu, 
jest to znowu perjod słabości dla niego a czas bezpie­
czeństwa przeznaczony przez naturę karpiom i linom, 
które korzystając z tego składają znowu swoje płody, 
w końcu lipca<mniej obficie niż w maju, ale jeszcze za­
wsze nader licznie. Ikra jednego karpia zawiera trzy 
do czterech kroć stotysięcy lina zaś cztery do pięć 
kroć stotysięcy. W tej porze wdanie się szczupaka jest 
potrzebnem. Gdybyśmy zostawili same karpie i liny 
w stawie wycieńczyłyby się tarciem; nie rosłyby, i staw 
zapełniłby się ikrą i drobiazgiem ryb. Szczupak który 
eoraz większych sił nabiera i zaczyna potrzebować więj 
cej sytnego pożywienia, rzuca się od razu i chciwie na 
każdego słabszego, często nawet atakuje karpie równie 

jak on mocne. Ta trzebież jest bardzo zbawienną dla 
wszystkich mieszkańców stawu. Dorosłe głowy znąjdują 
dla siebie obfitszą żywność, a postrach który szczupak 
sprawia karpiom i linom, ostudza nieco ich miłosne za­
pały. Tym sposobem przez trzy lata utrzymuje się ten 
byt terroryzmu, miłości i żarłoczności, ale przy końcu 
trzech lat nadchodzi godzina połowu, zobaczmy jaki też 
jest jego wypadek.

Powiedzieliśmy że należy zapuścić dwieście karpi, 
dwadzieścia linów i dwadzieścia szczupaków w staw 
mający jeden akr; to jest trzy razy tyle biorąc na staw 
trzy akrowy, mieć sześćset karpi, sześćdziesiąt linów, i 
tyleż szczupaków drobnych, mających ledwie po parę 
miesięcy i ważących po łucie lub dwa. Ale po trzech la­
tach pobytu w stawie jakiż będzie ich ciężar! Wiadomość 
ta .jest bardzo ważną. Podamy tu średni rezultat kilko- 
letnich doświadczeń, nie licząc drobnych ryb.

600 karpi po 3 1|2 funta 2100 funtów. 
60 linów po 4 funty 240 funtów.
60 szczupaków po 3 1|2 fi 210 funtów.

Razem 2,550 funtów.

Przypuszczając że ta ilość ryb może być przedaną 
po 2 złote funt, co jest bardzo niską ceną, okaże się że 
dochód stawu trzy akrowego wynosi 5,100 złotych wcią­
gu trzech lat czyli 1,700 zł. na rok. A ponieważ średni 
dochód akru ziemi użytej na uprawę wynosi około 150 
złotych, a zatem trzy akry poświęcone na staw, byłyby 
tylko przyniosły 450 zł. a stąd 1250 złotych wypadu 
na dochód wyższy ze stawu, a ponieważ koszta utrzy­
mania stawu niezmiernie są drobne, że jedynym wydat­
kiem jest piersze założenie stawów i kanałów, okaże się 
widocznem, że ogromny z nich zysk odpowiednio do 
rozciągłości ziemi, zasługuje aby wszędzie probowano 
tej gałęzi gospodarstwa.

Kiedy staw jaki został osuszany i kiedy zamierza­
my sobie na powrót go żary bić, dobrze jest wpuścić weń 
dwie lub trzy pary pięknych karpi, bo one im są starsze 
tein więcej wydają ikry. Zalecałbym prócz tego osobom 
któreby zamierzały zaprowadzić gospodarstwo rybne po­
dług systemu który tu przedstawiłem, aby trzymały re­
jestr, na któryby zapisywały ciężar i wiek głównych sztuk, 
a będą mogły przekonać się że mój system nie jest tyl­
ko teoretycznym. Karpie dochodzą do bardzo późnego 
wieku; jeśli są stosownie karmione i utrzymywane, do­
chodzą także do wielkiej ciężkości. W przerwie trzy­
nastu lat byłem obecnym przy ważeniu dwóch najpięk­
niejszych karpi, które znajdowały się w stawach jedne­
go z moich przyjaciół w Saxonji. Oto je t rezultat jaki 
się okazał: w r- 1822 w r. 1835

Samiec ważył 43 funt. 53 funt.
Samica — 48 funt. 55 funt.

A zatem w ciągu lat trzynastu, zyskały razem sze- 
suaściefuntów. Wiek tych karpiów nie był dokładnie wia­
domym; wiedziano tylko że już znajdowały się w stan ach
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kieu-y je mój przyjaciel kupił, to jest blisko przed pię- 
dzięsięcitl laty.

W Saxoiiji zwyc ajeui jest ważyć najznaczniejsze 
exemplarze stawu kiedy się poławia. W roku 1835 by­
łem przytomnym spuszczaniu stawów innego znowu me­
go przyjaciela. Przestrzeń tych stawów wynosiła 17 ak­
rów. Produkt przeszedł cztery tysiące funtów karpi nie 
licząc linów i szczupaków; zostawił on w nim na zary­
bienie kilku karpi z których pięć ważyło razem sto trzy 
funty; na'większy ztych pięciu, karp lśniący, ważył trzy­
dzieści jeden i pół funta; miał lat szesnaście. Te indy­
widua stanowią podstawę odrodzenia stawu i uważane 
są za więcej płodne niż młode ryby. To też jest ich 
jedyną zaletą, bo mięso ich okropnie jest łykowate, kie­
dy tymczasem karp dobrze karmiony, ważący około dzie­
sięciu funtów, jest nadzwyczajnie delikatnym. Przytem 
nie należy sądzić że karp powiększa się proporcjonalnie 
do> swego wieku; owszem im starczy tern on wolniej ro­
śnie chociaż bardzo wiele- zjada. Niektórzy praktycy twier­
dzą, że karp mający więcej jak sześć funtów wagi zja­
da tyle co sto sztuk ćwierć fantowych, tak że karp dwu­
nasto funtowy,- w-ciągu lat dziewięciu swego życia pięć 
tub sześć razy więcej zje niż jest wart. Nie należy za­
tem utrzymywać dużo starych karpi, bo one nie przędą-' 
ją się drożej jak średnie, a wychowanie ich jest kosz­
towne i mięso niesmaczne.

Karp staje się bojażJrw-ym, dzikim i nieufnym kiedy 
mu z trudnością przychodzi wyżywić się; obfitość żyw­
ności czyni go śmiałym, szczególniej jeśli znajduje je ta­
ką jaką lubi, wtedy chętnie przyjdzie brać jedzenie z rę- 
lii t-igo- kto go karmi. W Charlotenburg, rezydencji króla 
pruskiego, w stawach znajduje się mnóstwo karpi, które 
są tak obłaskawione, że przychodzą po żywność na po­
wierzchnią wody skoro się da słyszeć odgłos znanego 
i-u* dzw onka. Kredy karpie są dobrze karmione, można je 
widzieć w Sierpniu i Wrześniu wypływające przy ?łoń- 
«U na powierzchnią wody, iliekiedy skaczą one w koło i 
nielękaja się zbliżenia przechadzających się. Są one tak 
tłuste, że zdarza się często, iż karp dziewięciu funtowy 
sbu na dwa palce tłustości na bokach.

Karpie i liny mogą być z łatwością przewożone w 
miesiącu Październik n i Listopadzie w 'beczkach napeł- 
Bionych v. odą, należy ty lko mieć staranie aby im nie by­
ło nadto ciasno i żeby powietrze miało przystęp przez 
■aiwót czopa. Przy zachowaniu, tćj ostrożności mogą one 

dość długą podróż. 'Szczupak przeciwnie jest 
bardzo delikatnym, cierpi od najmniejszego wstrząśnie- 
K'a, i jeśli długo znajduje się w szczUpłem miejscu o 
.małej ilości wody, slab nie je i usypia.

Dla zachowania ryb w jesieni, kiedy cena ich jest 
suska i nie można ich z korzyścią-przędać, zależy mieć 
małe rezerwoary, z j zwierzchnią około 10 metrów. Kar­
pie i liny w tej porze roku mało potrzebują pożywienia: 
Ti miejsca. Trzeba tylko żeby w rezerwo; rach tych moż- 
aa- niejaki ruch wodv iitrżyn.ić. co czyni się za pomoc; 
Sanałów do odlewu i wpuszczania wodv. Karpie i. lim 
::u.»gą bez. szkody całą zimę przetrwać w tych rezerwoq 

rach, ale szczupak ledwie dwa miesiące dobrze się da 
utrzymać.

Nakoniec nadejdzie zima; lód pokrywa stawy, nale­
ży pospieszyć się z rozbiciem jego szkodliwej pokrywy; 
w tym celu w pewnych odległościach wyrąbują się o- 
twory średnicy trzech stóp i przykrywają koszami z si­
towia aby nie pozwolić wodzie zamarzać. Są to wenty­
latory, które dopuszczając powietrze do wnętrza, utrzy­
mują życie ryb. Chociaż w tej porze roku ryby są pra* 
wie uśpione, potrzebują jednakże powietrza.

KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ

— Dnia 3 Maja. —

1. Wexle.
fądąją — Dają
Rs.|k| R s k

Berlin 100 talarów 2 M. . 92 70 92 70
Gdańsk 100 talarów. 2 M. . 92 40 92 10
Hamburg 300 m. k. . . 2 M. . 139 20 _ -
Londyn fun.. sterlin. . . 3 M. • 6 36 6 32
Lipsk 100 talarów ... < — ■ * 1 ■ —— —
Moskwa 100 rub. sreb. . 1 M. . 99 67 99 50
Petersburg ditto. 99 67 99 50
Paryż 300 franków . . 3 M. . 75 ——- —
Wiedeń 150 zł. reńskich. .2 M. . 97 — 96 75 ■
Wroclaw 100 talarów . .2 M. . 92 70 _ —

2. Monety.
Polskie złoto za 100 złp. . . — — —
Rossyjskie Imperjały. . . — — _.
Uolend. dukały nowe — — — —

ditto stare ważne .— ---- --- —
PVuskiz Frydrychsdor . — —' — —
Rossyjskie assygnaty . ’. . — — — —
Austr. bil. ban. 150 r. — — — — ?

3. Papiery.
I.ist zastaw, b. bez k. (*). — — —
Listy zastawne nowe. 14 78 14 75 -
Obligi skarbowe na zł. 1000. — — •— •
Oblig. cząssk. na zł. 500. • —

(*) Wartość kuponu kop. 21 5/6

Na ostatnich largach Warszawskich i Pragskich płacono- 
za korzec żyta rubli sr. 3 kop. 7; — pszenicy r. s. 5 k. 34; 
— Jęczmienia r. s. 2 kop. 30; — owsa r. s. 1 k. 65; — mąki 
pszennej przedniej r. s. 7 k. 30, ordynarnej 6 ćwierci r. s 7 
k. 51, żytniej pytlowej r. s. 4 k. 33, gryczanej korzec r. ś. 
3 k. 25 l|2; kaszy gryczanej zwyczajnej r. s. 4 k. 53, dro­
bnej r. s. 6 k. 98, jęczmiennej ordynnrnćj r. s. 3 k. 56; — 
siana furę jednokonną od r. s. 3 k. 80 do' r. s. 3 k. , par.o— 
rokonną od r. s. 3 k. 45 do r. s. 4 k. 50; słomy furę 
zwyczajną od r. I k. 87 do r. s. 3 k. 90; — sążeń drew so­
snowych r. s. 6 k. 45; — wół debry od r. s. 54 do 37 
średni od r. s. .36. do 29, lichy od r. s. 28 do 21; — ciele
i-, s. 2 ,k. 55-— wieprz dobry od r. s. 15 do 13 średni od r.
12 do 10, lichy o.l r. s. 9 do 6; — masła funt k. 16 1|2* 
słtoniny funt k. 10;— kartofli korzec k. 94 — okowity 1®’ 
próby garniec li. 7'3;—6lej próby garniec kop. 44.

ŚREDNIA CENA ŻYWNOŚCI


